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Prenumerata miesięczna: 
l adsytsą 2 K ,  iez edsyik! 1. M 6 0  I®,
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Vi siyl., 

70 ctm. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h, 

z dostawę do domu 46 h.

Numer 8 fe» poświątsczny 4 h.

Organ centralny polskiej partyi sccyaino-demokratycznej.
W ychodzi codziennie (z w y ją tk ie m  niedziel i św iąt) o  god zin ie 5  popo łu dn iu , a nadto  w  p o n ied zia łk i

i dni pośw iąteczn e o godzin ie 9 rano.

kosztują od miejsc* wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ru  
20 halerzy, następnie po 10 hal. — H s tis s ła n * 
ctd miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. la  10G egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy d la  

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Obchód robotniczy
ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin

J U L I U S Z A  S Ł O W A C K I E G O
odbęd zie się

w niedzielę dnia 31 października b. r.
O godz. 10  rano w  sali teatru ludowego przy 

ni. Rajskiej

ZGROM ADZENIE LUDOWE
n a  k tó rem  tow . dr. E m il B o b ro w sk i w y g ło s i 
m o w ę o zn aczen iu  tw órczości Ju liu sz a  S ło ­

w a ck ieg o  d la  lu d n ości p ra cu ją ce j.

O  g o d z .  4  p o  p o łu d n iu

URO CZYSTY W IECZÓ R
w  s a l i  T e a t r u  lu d o w e g o

z ła sk a w y m  w sp ó łu d z ia łem  p. d y re k to ra  
R y g i  e r a  i a r ty stó w  T e a tru  lu d o w ego .

P r o g r a m :
1 .  Słowo wstępne — w y g ło s i tow . d r E m il 

B o b ro w sk i.
2. Kantata ku czci Juliusza Słowackiego,

m u z yk a  Ja n a  G a lla , s ło w a  S ta n is ła w a  
R o sso w sk ie g o  —  o d śp iew a  ch ór m ięsza- 
n y  z to w arzyszen iem  o rk ie stry ,

3 . „Mindowe", dram at h isto ryc z n y  Ju liu sz a  
S ło w a c k ie g o  (akt I.) —  o d e g ra ją  a rty śc i 
T eatru  ludow ego.

4. Odczyt o Juliuszu Słowackim —  w yp o w ie  
tow  dr F e lik s  P erl.

5. „Grób Agamemnona", w iersz  Ju liu sz a  S ło ­
w a ck ie g o  —  w y g ło s i p. d yr. E . R y g ie r .

6. „Kordyan", sp isek  k o ro n a c y jn y , u ry w e k  
z d ram atu  Ju liu sz a  S ło w a c k ie g o  (scen a 
w  podziem iach k o śc io ła  św . Ja n a )  —  

o d e g ra ją  a rty śc i T e a tru  lu d ow ego .

B ile ty  po 1  K  20  h, 1  K , 80 h, 60 h i 40 h 
n a b y ć  m ożna w cześn iej w  h an d lu  W . P. 
F e n z a , u l. S ze w sk a , a  w  dzień  o b ch od u  w  

k a s ie  T e a tru  lu d ow ego .

Refotma podatku domowego.
I.

W  r. 19 0 8  p rz e d ło ż y ł ó w c ze sn y  m in ister 
sk a rb u  K o r y t o w s k i  Izb  e p o słó w  p ro ­
je k t  re fo rm y  p o d atk u  dom ow ego . W edle 
teg o  proj k tu  m ia ł zarów n o  p o d atek  d o- 
m o w o  - c z y n s z o w y ,  ja k  rów n ież  d o -  
m o w o - k l a s o w y  zostać z re fo rm o w a n y ,

a nadto  m iał zostać stw o rz o n y  n o w y  ro ­
dzaj p odatku , k tó rem u b y  p o d le g a ły  b u d yn ­
k i f a b r y c z n e .  P ro je k t ten  n ie  p rz y sz e d ł 
pod o b ra d y  Izb y , g d y ż  se s y a  z o sta ła  zam ­
kn ięta .

G d y  p arlam en t w  m arcu  b. r . z eb ra ł s ię  
n an ow o, p rz e d ło ż y ł m u n o w y  m in ister s k a r ­
bu  B i l i ń s k i  je d y n ie  p ro jek t zn iżen ia  p o­
d a tk u  d o m o w o - k l a s o w e g o .  N atom iast 
pod atku  d o m o w o - c z y n s z o w e g o  n ie 
ch c ia ł p. B iliń sk i z g o ła  ty k a ć . T y lk o  poda­
tek  o b c ią ż a ją cy  m ieszk ań có w  w si m ia ł zo­
sta ć  zn iżon y, p o d atek  zaś p ła c o n y  przez 
lo k ato ró w  po m iastach  m ia ł p ozostać n ie­
zm ien ion y. P o s ło w ie  so cy a ln o  d e m o k ra ty ­
czni dr R e n n e r i dr D iam an d  w y stą p ili w  
k o m isy i p od atkow ej Iz b y  p o słó w  e n e rg i­
czn ie p rzec iw  tem u p lan ow i. K o m isy a  u- 
ch w a liła  też ich  w n iosek , a ż e b y  ze zn iże­
n iem  w ie jsk ieg o  po łączono ta k że  re fo rm ę 
m ie jsk ieg o  p od atku  dom ow ego. P o d  w p ły ­
w em  tej u c h w a ły  p rz ed ło ż y ł teraz  m in i­
ste r  sk a rb u  n o w y  p ro jek t re fo rm y  obu  ro ­
d za jó w  p odatku  dom ow ego.

T a k ż e  i n o w y  p ro jek t z a w ie ra  p rzed e­
w sz y stk ie m  u stęp stw a  n a  k o rz y ść  a g r a -  
r y u s z ó w  z je d n e j i f a b r y k a n t ó w  z  
d ru g ie j stro n y . L u d n o śc i w ie jsk ie j p rz yzn a ­
je  on znaczne zniżenie pod atku  dom ow o- 
k laso w e g o . P rz ep ro w ad zo n ą  przez fa b r y ­
k an tó w  k r y ty k ę  p lan o w an ego  o p o d atk o w a­
n ia  b u d yn k ó w  fa b ry c z n y c h  u w zg lęd n ia  n o ­
w y  p ro jek t sk w a p liw ie . N atom iast re fo rm a 
p od atku  d o m o w o - c z y n s z o w e g o  zo­
s ta ła  zb u d ow an a  n a  tych  sam ych  zasad ach , 
k tó re  stan o w iły  p o d staw ę p ro jek tu  K o ry -  
to w sk iego .

Je d n a k o w o ż  z aw ie ra  n o w y  p ro je k t dość 
w ażn e  zm ian y  w  p orów n an iu  z p ro jektem  
K o ry to w sk ie g o . W ed le  teg o  m ia ła  zostać 
zniżona stop a  p od atk o w a n o w y c h  bu ­
dow li, t. j . tych , k tó ry ch  fu n d am en ty  zo­
stan ą  po łożone po 3 1  p aźd ziern ika  19 0 9 . 
T o  zn iżen ie m ia ły  je d n a k  n o w e b ud ow le  
oku pić  zm n iejszen iem  licz b y  la t  w o ln ych  
od p od atku  cz y n szo w e g o : D o tych czas no­
w e  d o m y w o ln e  są  przez la t 1 2  od p o d a­
tk u  dom ow o-czyn szow ego , w ed le  p ro jek tu  
K o ry to w sk ie g o  m ia ły b y  ju ż  po 6 latach  
p o d legać  pod atkow i dom ow o czyn szow em u . 
W p raw d zie  m u szą  u w oln ion e od podatku  
czyn szo w ego  d o m y przez ty ch  la t 1 2  p ła ­
cić 5 -p ro cen to w y p o d atek  od sw ego  docho­
du, p odczas g d y  w ed le  tego  p ro jek tu  b y ­
ły b y  przez 6 la t zu p ełn ie  w o ln e od p o d a­
tk u . Jeżs. li s ię  p rz y jm ie , że k am ien ica  sto i 
przeciętn  e  80 la t, to  c a łe  zn  żenie p ań ­
stw o w ego  p od atku  cz yn szo w eg o  w ed le  te ­
go  p ro jek tu  w  ty ch  m iastach , w  k tó rych  
stop a  podatku  dom ow o-czyn szow ego  w y ­
n o si 2 6 2/s% , w y n io s ło b y  1 * 1 1  °/0 od cz yn ­
szu  b rutto , w  in n ych  zaś m iastach  z 20-pro-

cen tow ą stop ą  p o d atk o w ą 0 ‘62°/o od cz y n ­
szu  brutto.

T a k  m a ła  zn iżka p od atk o w a n i e  je s t  
zdolna o ży w ić  ruch  b u d o w la n y , pom nożyć 
podaż m ieszk ań  i zm usić tem  sam em  w ła ­
ścic ie li re a ln o śc i do ob n iżen ia  czyn szó w . 
W  k aż d ym  ra z ie  z a w ie ra ł p ro je k t K o r y ­
to w sk iego  p rzyn ajm n ie j j  e  d n ę  w ażn ą  
k o r z y ś ć .  W edle je g o  p ro jek tu  u s ta w y  
n ie ty lk o  pań stw o  m ia ło  z rez y g n o w a ć  z 
cząstk i p odatku  od n o w ych  dom ów , lecz 
ta k że  m ia ło  b y ć  w zb ron ion e k ra jo m  i gm i­
nom  ob ciążan ie  ich  dod atkam i przez 6 la t  
w o ln ych . P rz ec iw k o  tem u p ro jek tow i w y ­
s tą p iły  k lik i se jm o w e i gm in n e i p. B iliń ­
sk i u cz y n ił zad ość ich żąd an iom . P ro je k t 
p. B iliń sk ie g o , k tó ry  poza tem  trz ym a  się  
p ro jektu  K o ry to w sk ie g o  odn ośn ie do no­
w y c h  dom ów , p o zo staw ia  k ra jo m  i gm inom  
m ożność n a k ła d a n ia  w y so k ich  d od atków  
na now e dom y w  ciągu  la t  w o ln ych  od 
p od atku  p ań stw o w ego . N o w e  d o m y  b y ­
ł y b y  z a t e m  w e d l e  p r o j e k t u  B i ­
l i ń s k i e g o  w y ż e j  o p o d a t k o w a n e ,  
n i ż  v. e d l e  p r o j e k t u K o r y t o w s k i e -  
g o .  A  przecie  obn iżen ia  czyn szó w  m ożna 
się  ty lk o  w  tak im  ra z ie  sp o d z iew ać , jeżeli 
z w ię k sz o n y  ruch  b u d o w la n y  pom noży sz y b ­
ko  podaż m ieszk ań . O żyw ić z aś  ru ch  b u ­
d o w la n y  je s t  n o w y  p ro je k t je sz cz e  m niej 
zd o ln y, niż poprzed ni, bo  n o w ym  dom om  
p rzyn o si je sz cz e  d ro b n ie jszą  u lg ę  p o d a­
tk o w ą . P . B i l i ń s k i  o d p ow ied zia ł zatem  
n a  sk a rg i lo k ato ró w  n a  poprzedni p ro jek t 
w  ten  sposób , że go  je sz cze  p o g o r s z y ł .

Kwestya polska
w chwili obecnej.

(Dokończenie).

Ja k ż e ż  s ię  p rz e d staw ia ją  k o n k retn e  w sk a ­
zan ia  P o lo n u sa  V ia to ra  n a  w y p a d e k  w o j­
n y  a u stry a c k o -ro sy jsk ie j ?  „W  raz ie  w o jn y  
z R o s y ą  p o w in n iśm y d ą ż yć  do tego , b y  
ja k  n a jw ię k sz a  część zab o ru  ro sy jsk ie g o
1)  zo sta ła  o d erw an a , 2) u z y s k a ła  n ie za le ­
żność, a  w  ra z ie  riiem ożebności, ja k  n a j­
da le j id ą c ą  sam odzielność... G w a ra n c y ą  
pow od zen ia , środkiem , k tó ry  nam  zap ew n i 
m axim u m  zd o b ycz y  n a ro d o w ych , p rz y  da- 
nem  u sto su n k o w an iu  s ił, będzie sam od zie l­
n e w y stą p ie n ie  p o lsk ie  p rzec iw k o  R o sy i, 
z h asłem  u n ieza leżn ien ia  ziem  polskich ... 
B iern o ść  b y ła b y  n a jg o rsz ą , n a jb a rd z ie j 
le k k o m y śln ą  p o lity k ą ; n ie  od su n ie  on a  od 
n a s  an i je d n e j k lęsk i, a  zach ęci n a sz ych  
p rzec iw n ik ó w  do w y z y s k a n ia  z w y c ię stw a  
w  sposób  d la n a s  n ie k o rz y stn y . Im  en e r­
g iczn ie jszą  i b ard z ie j sam o d zie ln ą  będ zie

w a lk a , k tó rą  toczyć p o w in n iśm y z R o sy ą , 
tem  w ięk sze  w idoki u z y sk a n ia  zn ośn ych  
w a ru n k ó w  b y tu  m ieć b ę d z ie m y ". W  tra k ­
cie  u za sad n ia n ia  ty ch  tw ierd zeń  P o lon u s 
V ia to r  m im ochodem  ro z p ra w ia  s ię  n a le ż y ­
cie ze stra sz a k iem  „n ieb ezp ieczeń stw a  p ru ­
sk ie g o " , stw o rzo n ym  i u siln ie  k o lp o rto w a­
n ym  przez n a ro d o w ych  d em o k rató w  w  in­
te re s ie  R o s y i i d la  u zasad n ien ia  p o lityk i 
u go d o w ej w  o g łu p ia ły c h  m ózgach  n iezd ol­
n y ch  do sam od zie ln ego  m yślen ia  filistró w .

B ro sz u ra  P o lo n u sa  V ia to ra  m oże sp e łn ić  
bard zo  pożyteczn e zad an ie  w  k o łac h , nie 
o bzn ajom ion ych  z lite ra tu rą  P . P . S . D la  
n ich  w ie le  tra fn y c h  tw ierd zeń  a u to ra  b ro ­
sz u ry  m oże b y ć  czem ś now em  i bard zo  
p ou czającem .

T re ść , p o k rew n ą  b ro szu rze  V ia to ra , po­
s ia d a  i p ra ca  L eo p o ld a  B y lsk ie g o . W ych o ­
dzi on  z  za ło żen ia , że obecn e po łożen ie 
p o lityczn e E u r o p y  gro z i pow szech n ą w a l­
k ą  n a m iecze i a rm a ty , sk u tk iem  czego 
n a stą p ią  n iew ątp liw ie  pow ażn e z m ia n y  w  
p o lityczn ej m apie E u ro p y . I naród  po lski, 
m o g ą c y  zn aleźć w  tak im  k atak lizm ie  o d ­
z y sk a n ie  n iep o d leg ło śc i, „p o w in ien  b y ć  n a  
w sz e lk ie  z m ia n y  i k o m b in acye  p rz y g o to ­
w a n y  i ze  sw e j s tro n y  zaw czasu  d ąż yć  i 
o b m y śla ć  odpow ied n ie d ro gi do d o jśc ia  do 
zm ian  d la  n iego  n a jp o żąd a ń szych  i n a j­
w ła śc iw sz y c h " . Otóż —  zdaniem  B y ls k ie ­
g o  —  dla P o la k ó w , od ciętych  od m orza, 
a  otoczonych  trzem a w ielk iem i m o carstw a ­
m i, w sz e lk ie  k o m b in acye , d o tyczące  n a­
szej zu p ełn e j sam od zieln ości p ań stw o w ej 
lub  n aw et zw iązk u  z in n ym  narodem  lub  
p ań stw em  m o gą  b y ć  o p ieran e ty lk o  n a 
in te resie  sy m p a ty i sąs ia d ó w  w zględem  
n a s " . W ych o d ząc z tego  stan o w isk a , lw ią  
część sw e j p ra c y  B y ls k i p o św ięca  u d ow o­
dnieniu  n ieziszczaltiości w sze lk ich  rach u b , 
o p a rtych  n a R o sy i, i d ruzgocącej k ry ty c e  
p o lsk ich  k ieru n k ó w  ru so filsk ich . T a k ty k a  
ugo d o w a „ re a lis tó w " , dm ow szczyzn a  en d e­
ck a  ( „c a ła  ro la  p o lityczn a  przez to stro n ­
n ictw o od egran a  b y ła  p raw ie  je d n y m  c ią ­
g ły m  b łęd em "), d z ia ła ln o ść  d e le g a cy j p o l­
sk ich  w  D um ie, n eoslaw izm , stra sz a k  p ru ­
sk i itd. — w sz y stk o  to z o sta ło  przez B y l­
sk ieg o  o d arte  ze w sze lk ich  pozorów  s łu ­
szn ości i poddane g ry z ą c e j n ie raz , a  p rze­
w ażn ie  tra fn e j ocen ie  k ry ty c z n e j. T a  część 
p ra c y  B y ls k ie g o  (str. 4 1 — i2 6 )  zaw iera  du­
żo cen n ego  m a te ry a łu . R ó w n ież  n a  u w a g ę  
z a s łu g u je  p odan a przez n iego  an aliz a  s ta ­
nu ob ecn ego  i ten d en cy j z an ik o w ych  p ań ­
stw o w ośc i ro sy jsk ie j. Zd an iem  B y lsk ie g o , 
„k a ż d a  część p ań stw o w e g o  i n aro d o w ego  
organ izm u  ro sy jsk ie g o  z n a jd u je  s ię  ju ż  w  
p rz ew le k łe j, a  p rzytem  w e  w ciąż  o stre j 
fo rm ie  c h o ro b y  p a ń stw o w e g o  ro z k ła d u " . 
T w ierd zi on rów n ież, p o p ie ra jąc  sw e  do-

A. CONAN DOYLE.

Losy rebelii.
Spolszczył S. J e s i e ń .

52)  

— T ysiąc pięćset żołnierza dostaliśm y tam, 
skąd spodziew aliśm y się najw yżej tysiąc — mó­
w ił dalej ki ól. — Jeże li byliśm y dobrego ducha 
przy w ysiadaniu na ląd w Lym e, kiedy mieliśmy 
za sobą ośm dziesięciu ludzi, to co m am y m y 
śleć teraz, stojąc w stolicy hrabstw a Som eiset 
i m ając ośm tysięcy  w o jsk a ?  Jeszcze  jedno 
takie spotkanie, jak  pod A xm inster, i potęga 
mego w uja Jakóba  spadnie tak nisko, ja k  w y  
soką jest tersz jego pycha. A le oto nadchodzi 
nasz zacny burmistrz, najstarszy z naszej 
rady i najm łodszy z rycerzy. Mości poru 
czniku Ciarkę, staniesz na straży przy drzwiach 
i będziesz baczył, ażeby tu nikt me wszedł. 
Spodziew am  się też, że to, co tu będzie mó 
wionę, zachowasz dta siebie.

Skłoniłem  się i stanąłem  na wyznaczonym  
mi posterunku, zaś starszyzna w ojskow a 
i przyboczni doradcy królew scy zasiedli przy 
wielkim  dębowym  stole, zajm ującym  środek 
sali.

Rozpoczęły B ię tedy narady nad dalszem 
Prowadzeniem  w ojny, bo Monmouth, lubo 
przed cbw ilą zapewniał o bliskim sukcesie 
rębeiiji napraw dę niebardzo wiedział, co czy­
nić. Pow stanie na północy zdławiono w  sa­
mym zarodku, lecz i te aux ilia , na które 
nasz wódz liczył w  zachodnich hrabstw ach,

zaw iodły go srodze, bo dotąd nikt, prócz 
tych watah chłopskich, nie przyłączył się do 
pow stania. Ferguson radził, aby  nie zw łócząc 
dłużej, pójść na Londyn, lecz każd y doświad­
czony' żołnierz mógł zrozum ieć, że takie woj 
sko, jak ie  m iał Monmouth, dobre było do bro 
nienia się w górzystej miejscowości, a naw et 
w opłotkach, ja k  to było w  naszej utarczce 
z dragonam i, lecz nie mogło się m ierzyć 
z regularną arm ią w  otwartem polu. Zaś 
w drodze na Londyn m ieliśm y do przebycia 
rozległą płaszczyznę Salisburską, na której 
siły  królew skie niechybnie w yd ałyb y  nam 
walną bitwę.

G dy jednak lord G rey, w skazu jąc na to, 
począł doradzać, aby  pozostano w  Tauaton 
w  oczekiw aniu na posiłki, król w ybuchł de- 
speracyą i gniewem .

— Dla Boga, —  zaw ołał — dosyć mi tego 
czekania na bunt, który nigdy nie w yb u ­
chnie i posiłki, które nigdy nie n a d e jd ą ! J e ­
steśm y już od tygodnia w Anglii i dotąd nie 
widać ani żadnego członka Izby gm in, ani 
nikogo ze szlachty. Gdzież ci ludzie, których 
D anvers i W ildman mi obiecyw ali w  Londy 
n ie? Gdzie ow a młodzież stołeczna, która 
m iała w yczekiw ać mię z utęsknieniem  ? Gdzie 
te powstania od B erw ick ’u aż do Portlarid’ u, 
które przepow iadano? Nikt nie dotrzym ał 
obietnic, nikt się nie zjaw ił, prócz tych po­
czciw ych w ieśniaków . Omamiono mnie, oszu­
kano i wpędzono w  pułapkę!

I biegał po sali, i załam yw ał ręce, i gryzł 
w argi z desperacyi, bo napraw dę nie w idział 
przed sobą w yjścia . W reszcie, poham ow aw szy 
się, siadł napowrót przy stole i, ja k  gdyby

znudzony radami statystów , zapytał raptem 
Antoniego B uyse, eo on, jako żołnierz, radzi 
uczynić.

— Niech w asza królew ska mość zapyta 
Saxona, — odrzekł Niemiec —  bo na Raths- 
Versammlungach  moja opinia, ja k  zauw a­
żyłem, godzi się zaw sze z jego opinią.

— Powiedz że nam, panie Saxon, — rzekł 
Monmouth — co sądzisz o spraw ie. Marny 
tu na tej radzie jednę partyę, która jest za 
tem, by iść naprzód, drugą zaś, pragnącą 
pozostać na miejscu. G dyby twój głos miał 
przew ażyć szalę, za którem  z tych zdań byś 
się wypow iedział.

W szystkie oczy zw róciły się na naszego 
pułkow nika, bo surow y żołnierski w ygląd  i 
respekt, jak i mu okazał w eteran B uyse, da­
w ały  przeczucie, że jego zdanie może na­
prawdę być decydującem .

On zaś m ilczał przez chwilę, u kryw szy 
tw arz w  dłoniach, w reszcie począł mówić.

Radził, aby  unikać decydującej b itw y, do 
póki nie zgromadzi się w iększa siła. Zgadzał 
się z Lordem G rey ’em, że bitwa na Salis- 
burskiej równinie z regularną jazdą b yłaby 
dla niekarnych i źle uzbrojonych chłopskich 
regim entów stanow czą klęską. Lecz odradzał 
dłuższe pozostawanie na miejscu.

— Zw olennicy waszej królew skiej mości 
w całej Anglii —  m ówił — stracą w szelką 
ochotę do powstania, gdy zobaczą, że armia 
gnuśnieje w  bezczynności i nie odnosi ża­
dnych sukcesów . Chłopi poczną się rozcho­
dzić do domów, a w ów czas za przykładem  
jednych pójdą drudzy i lenistwo szerzyć się 
będzie ja k  zaraza. W idziałem, jak  w ielka

armia stopniała w podobny sposób, ja k  śniegi 
na wiosnę. A  jeśli już raz w ojsko się roz­
proszy, niełatwo je  będzie zgrom adzić on 
nowo. N ależy tedy dbać, aby w ojsko ani 
chwili nie było bezczynne. Niech się ćw iczą, 
m usztrują, modlą, słuchają kazań —  w szystko, 
co kto zechce, byle nie marnieli bez roboty. 
A  najlepiej — niech będą w pochodzie. Wa­
sza królew ska mość, jak  słyszałem , ma wielu 
zwolenników w  Bristolu i w  Midlands. Je ś li 
mam dać radę, to powiem — idźm y na B ri­
stol. Z każdym  dniem siły  nasze będą rosły, 
wojsko hartow ać się będzie w  trudach i za­
prawiać do bitw , a w szyscy  będą czuli, że 
coś się dzieje. Je śli zdobędziem y Bristol — 
a słyszałem , że fo rtyfikacye nie są  bardzo 
mocne —  to będziem y mieli w  sw ych  rękach 
zarazem port m orski i punkt oparcia do dal­
szych czynności. Gdy to nam się uda, pój­
dziem y na Londyn przez hrabstw a Gloucester 
i Wc-rcester. Tym czasem  zaś proponowałbym , 
aby  w yznaczyć jeden dzień postu i modłów 
dla uproszenia opieki Boskiej nad naszem 
przedsięwzięciem .

Ta mowa, zręcznie ułożona i pełna roz­
tropności, spodobała się w szystkim , a naj­
więcej przypadła do sm aku królow i, który 
odrazu się ożyw ił i uczepił się z uporem 
projektu pochodu na Bristol, nie chcąc słu­
chać żadnych innych zdań. W reszcie zgodził 
się na propozycyę Saxona i Lord G rey, a 
w ów czas nie było ju t  innych oponentów i 
ostatecznie projekt ten przyjęto.

(Dalszy ciąg nastąpi).



w od zen ia  m nóstw em  fa k tó w  z d ziedzin y 
ekon om iczn ej i p o lityczn e j, że „ R o s y a  n ie 
p o sia d a  d o sta teczn ych  d la  od rod zen ia  sw e ­
g o  sił an i d u ch o w ych , an i m a te ry a ln yc h , 
w ię c  u p a d ek  p a ń stw a  ro sy jsk ie g o  i je g o  
ro z k ła d  n a w e t bez w o jn y  zew n ętrzn ej je s t  
n ie z a w o d n y ". P a ń stw a  sąs ie d n ie  n ie  dopu ­
szczą  do w zm ocn ien ia  s ię  w ew n ętrzn ego  i 
od rod zen ia  R o sy i i P o la c y  p o w in n i z a ­
w c za su  p rz yg o to w a ć  s ię  —  j a k ?  —  tego  
B y ls k i  k o n k retn ie  n ie  o k re ś la  —  do k o ­
rz y sta n ia  z n ieu n ik n io n ych  rozb iorów  
R o sy i.

W y k lu c z a ją c  n a jzu p e łn ie j z e w e n tu a l­
n y ch  k o m b in acy j p o lityczn ych  ja k ie ś  n a ­
dzie je  n a  R o sy ę , B y ls k i w idzi m ożliw ość 
w y jś c ia  w  rozm aitych  k ieru n k ach . O drzu­
c a ją c  s tra sz a k a  p ru sk ieg o , p o w iad a  o n : 
„B y n a jm n ie j n ie d o w ierza jąc  P ru so m  i d a ­
le j p ro w ad ząc  d z isie jsz ą  ob ron ę od w y w ła ­
szczen ia  n a s, n ie  n a le ż y  ją trz y ć  P ru sak ó w , 
lecz p rzec iw n ie  zazn aczać ra cz e j, że p rz y  
odpow ied nim  ze s tro n y  P ru s  e k w iw a len c ie  
porozum ien ie  z P o lak a m i b y ło b y  n aw et 
m o żliw em ". W yn ik ie m  ta k ieg o  p ogląd u  je s t  
ra d a , b y  P o la c y  n ie  sp rz ec iw ia li s ię  n a ­
w e t tem u, g d y b y  „K ró le s tw o  m ia ło  b y ć  
p o d ark iem  d la  P r u s " , bo  „d otąd  N iem cy
0 w iele , w ie le  m niej p rzycz yn ili nam  ja k o  
ludziom  i ja k o  n arod ow i cierp ień  i k rz yw d , 
an iże li R o s y a " .  B y ls k i  w y s u w a  też  ja k o  
je d n ą  z ew en tu a ln o ści —  u n ię  au stro  w ę ­
g ie rsk o -p o lsk ą  lu b  p o lsk o -w ę g ie rsk ą . T rz e ­
b a  je d n a k  zazn aczyć , że o ile , k ry ty k u ją c  
d o tych czaso w ą  p o lityk ę  p o lsk ich  p a rty j 
b u rż u a z y jn y ch , lu b  a n a liz u ją c  stan  R o sy i, 
B y ls k i  odzn acza s ię  trz eź w o śc ią  p o g ląd ó w
1 u m ie jętn em  o p erow an iem  fak ta m i, o ty le , 
p u szc za ją c  s ię  n a  sze ro k ie  flu k ta  dociekań  
co  do p rz y sz ło śc i p o lity k i p o lsk ie j, w p ad a  
w  p rz esa d ę  i  tonie w  n ied ostateczn ie  u- 
m o ty w o w a n y c h  o gó ln ikach . W  k a ż d ym  r a ­
zie p ra c a  je g o  —  ze w zg lęd u  w ła śn ie  n a  
o w ą  część k ry ty c z n ą  i  a n ty r o s y js k ą  —  p o ­
s ia d a  zn aczn ą  w a rto ść  i stan o w i dość c ie ­
k a w e  z ja w isk o  w  n asze j p u b lic y s ty c e  bur- 
ż u a z y jn e j. L. P ł.

Zam ordow anie księcia ito.
Jeden  z w ybitniejszych tw órców  współcze­

snej, potężnej Japonii, książę Ito padł, jak  
doniosły onegdaj depesze z ręki jakiegoś Ko 
reańczyka w Charbinie, dokąd się był udał 
na konferencyę z rosyjskim  ministrem skarbu 
Kokow cew em  w  celu om ówienia spraw , zw ią­
zanych z kolejam i m andżurskiem i. Zabity  li­
czył lat 69. N auczyw szy się w  młodości po 
holendersku i angielsku udał się w podróż 
do A nglii, gdzie przez 3 lata przebyw ał. — 
B y ł też i w  A m eryce, gdzie studyow ał spra­
w y  m ennicze, poczem pow stała mennica ja ­
pońska w  Osaka. Jego  in icyatyw ie przypisać 
należy też p ierw szą kolej w Japon ii (z Tokio 
do Jokoham y). Pow róciw szy z ponownych 
podróży po Europie i A m eryce w  r. 18 7 3 , 
stanął w  rzędzie w ybitnych  działaczy, p ra­
gnących w prow adzić w Japonii ustrój kon 
stytucyjn y. W ow ym  czasie po raz pierw szy 
został ministrem. Reform atorskie jego dążno 
śai napotkały na gw ałtow ny opór ze strony 
żyw iołów  reakcyjnych , których ideałem było 
daw ne odosobnienie Japon ii od całego świata, 
w ydalenie cudzoziem ców, zwrot do dawnego 
feudalizm u. Reakcyoniści w yw ołali ruchy 
zbrojne w latach 18 7 6  i 18 7 7 , których stłu­
m ienie w ym agało w ielkiego w ysiłku .

K onstytucyjne plany Ito ziścić się m ogły 
dopiero w  r. 188 9 . Dnia 1 1  lutego owego 
roku ogłoszoną została konstytucyą, która 
w ejść miała w  życie roku następnego. Nie 
baw em  stanąć on m iał, jako  prezydent mi­
n istrów  na czele zreform ow anych rządów . 
Na okres ten przypada zw ycięska w ojna z 
Chinami i zdobycie przez Japonię w ysp y  
Form ozy. Na skrom nego z urodzenia sam u­
raja posypały się tytu ły , ostatecznie książęcy.

W szechstronnie uzdolniony mąż stanu był 
i w ybitnym  dyplom atą. On to w  r. 19 0 2  za­
w arł był przym ierze japoń3ko-angie!skie, któ 
re ułatw iło Japonii zm ierzenie się z R osyą 
i obalenie jej znaczenia nietylko c a  dalekim 
W schodzie, lecrz i w Europie. Ostatnimi czasy 
pełnił on funkcye rezydenta japońskiego w 
Korei, w  kraju , w  którym  protektorat japoń 
sk i je st tylko  zam askow anym  zaborem . Oczy­
w iście, n ow y stan rzeczy w yw ołu je wrzenie 
w śród ludności koreańskiej, którą drażnią i 
obce rządy i napływ  skrzętnych, sprytnych 
Japoń czyków , rugujących ludność m iejscową. 
W zm ogła się też skutkiem  tego em igracya 
K oreańczyków  do M andżuryi. Z ręki jednego 
z takich em igrantów i w rogów  japońszczyzny 
padt Ito. A  stało się to w Charbinie, gdzie 
prawem  kaduka utrzym ują się jeszcze pozo 
stałości w ładzy rosyjskiej. C zy nie było tam 
kryjom ego ich w spółdziałania? W każdym  
razie tępy Kokow eew  cieszyć się może, iż 
nie będzie m usiał um awiać się z najtęższym  
i najdośw iadczeńszym  dyplom atą japońskim .

Tokio. K oreańczyk, k tóry  należał do taj 
nego sprzysiężeuia i który w ykonał zamach 
na ks. Ito, będzie prawdopodobnie w yd an y 
władzom japońskim .

Borlin. Am basada japońska donosi, że z po­
wodu śmierci ks. Ito została ogłoszona w J a ­
ponii żałoba krajow a.

Tokio. O świadczenie urzędu zagranicznego 
donosi, że polityka Japonii wobec Korei nie 
dozna zm iany z pow oda zam ordowania Ita.

Petersburg. Słychać, że m inister skarbu 
Kokow eew  uda się przez W ładywoatok do 
Tokio, aby  tam w yrazić imieniem rządu ro­
sy jskiego współczucie z powodu zam ordow a­
nia ks. Ito i w ziąć udział w pogrzebie.

Genua. Syn  księcia Ito, m arkiz Ito, który 
tu przybył, na pokładzie okrętu japońskiego 
otrzym ał wiadom ość o zamachu i zranieniu 
ojca przez depeszę am basadora japońskiego 
w  Londynie. Druga depesza w ystosow ana 
była do niego wprost z Japonii i donosiła już 
o śmierci księcia. W interw iew ie ośw iadczył 
głęboko dotknięty tą wiadom ością markiz Ito, 
że jego zdaniem, zam ach ma charakter poli­
tyczny, a przyczyną jego jest wrogie uspo 
sobienie panujące na Korei przeciw admini­
stracyi japońskiej, a w ielu  m ieszkańców ż y ­
czy sobie adm inistracyi angielskiej lub ame­
rykańskiej. Stronnictw o to zdolne jest popeł 
niać zam achy. Jed en  taki zamach wykonano 
już w r. 19 0 8 , a o fiarą jego padł A m eryka­
nin Steven, który na Korei popierał politykę 
ks. Ito.

Markiz udaje się teraz do P aryża , aby tam 
zakupow ać kosztow ności i toalety dla jednej 
z księżniczek cesarskich z okazyi je j zaślu 
bin. Okręt w yru szy  dziś po południu do M ar­
sylii, skąd m arkiz uda się do Paryża.

Dyskusya drożyźniana w  par­
lamencie.

Wiedeń, 28 października. 

Mowa ministra handlu.
Na wczorajszem  posiedzeniu Izby posłów 

w  dalszej d yskusyi nad wnioskam i nagłym i 
w  spraw ie drożyzny zabrał głos minister 
handlu dr W e i s k i r c h n e r ,  który w skazał 
na to, że drożyzna środków  żyw ności nie 
jest zjaw iskiem  lokalnem , ale powszechnem. 
Podnosi, że obok drożyzny środków  żyw no­
ści nastąpiła także ogólna drożyzna w sz y ­
stkich innych artykułów . Jed n ą  z przyczyn 
drożyzny jest z pewnością s ł u s z n e  p o d ­
w y ż s z e n i e  p ł a c  r o b o t n i c z y c h .  J e ­
żeli słuszne podw yższenie zarobków  nasię 
puje po podw yżce cen środków żyw ności, 
to minister zapytuje, co w łaściw ie m ają uczy­
nić ci, którzy m ają stałe pobory, a którym  
brak tej siły  organizacyi, ja k ą  m ają robo 
tnicy. (Oklaski na ław ach posłów chrześci­
jańsko społecznych. Przeryw ania  wśród so­
cyalistów ). Kto poważnie i bez namiętności 
przystępuje do rozw iązania lej kw estyi, nie 
powinien zatrzym yw ać się jednostronnie przy 
drożyźnie środków  żyw ności, przede w szy 
stkiem  musi zbadać cały problem ekonomi 
czny. Co się tyczy  spraw y drożyzny środ­
ków  żyw ności, zwraca na to uw agę minister, 
że obecne położenie jest zaostrzone, bo podczas 
gd y dawniej skarżono się tylko na drożyznę 
mięsa, obecnie zapanow ała także drożyzna 
cbleba, m ąki i m leka, a do tego przyłączyła 
się jeszcze ogólna depresya przem ysłowa 
oraz zła konjunktura wraz z groźbą braku 
pracy.

Minister om awia obszernie spraw ę ceł zbo­
żow ych  i podnosi, że p o t r z e b a  c e ł  o 
c h r o n n y c h n a  z b o ż e  z a c z y n a  b y ć  
m n i e j s z ą  tem bardziej, że w arunki dla 
w ysokich  ceł zbożow ych, m ianowicie spadki 
cen zfeoża już więcej nie zachodzą. Mi 
nister w  w ykonaniu  uchw ał Iżby zwrócił się 
do rządu w ęgierskiego w  spraw ie ew entual­
nego zniżenia cel zbożow ych ze w zględu na 
gorsze w yn ik i zbiorów. Rząd w ęgierski je ­
dnakże o d m ó w i ł ,  ponieważ sądzi, że w  r. 
1909  n i e  m o ż n a  m ó w i ć  o z ł y c h  z b i o  
r a c h .  (G łosy: Słuchajcie, słuchajcie!). Na 
tendencyę zw yżkow ą cen zboża w p ływ a nie­
w ątpliw ie także fak t, iż mimo wyraźnego 
przyrzeczenia danego rządow i austryackierau 
przez rząd w ęgierski, jeszcze zaw sze w Bu­
dapeszcie istnieje handel term inow y zbożem. 
(Żyw e oklaski).

Minister zajm uje się następnie obszernie 
spraw ą d r o ż y z n y  m i ę s a ,  która zw łaszcza 
w przyszłym  roku z powodu zmniejszonego 
stanu bydła z a p o w i a d a  s i ę  g r o ź n i e .  
W yraża życzenie, ażeby przedłożenie rzą­
dowe w  spraw ie centrali dla zużytkow ania 
bydła ja k  najrychlej weszło w  życie, i pod­
nosi, że zaopatrzenie w ielkich miast mięsem 
jest bez importu bydła bitego niemożliwem.

Om awiając spraw ę d r o ż y z n y  m l e k a  
podnosi minister, że w  szczególności c e n y  
m i n i m a l n e  w z r o s ł y  p r a w i e  o 10 0 %  
i oświadcza, że rząd zbada w szystkie w tym 
kierunku poczynione propozycye. Obowiąz

kiem jest parlam entu i rządu zajm ow ać się 
szczegółowo w szystkiem i temi spraw am i, ale 
rozw iązanie ich z dnia na dzień nie jest mo­
żliw e.

W ażniejszym  warunkiem  trw ałego rozw ią 
zania tego rodzaju spraw  jest tworzenie o r  
g a h i z a c y  i producentów i k o n s u m e n  
t ó w  i m o ż l i w e  u s u n i ę c i e  n i e l e g a l  
n e g o  p o ś r e d n i c t w a  h a n d l o w e g o .  
Szczególnie koniecznem  jest, ażeby publi­
czność przyzw yczaiła  się do bardziej racyo- 
nalnego i bardziej nowoczesnego sposobu 
sprzedaży.

M inister ośw iadcza się w końcu za wnio 
skiem posła D rexla i podnosi, że rząd spełni 
swój obow iązek i weźm ie w  dotyczących pra 
cach Izby i kom isyi czynny udział, aby 
spraw ę rozw iązać w sposób zadow alniający 
ludność.

Następnie przem aw iali: tow. poseł J  o
h a n i s ,  oraz posłowie Kotlarz, Burzival i Hor 
sky , poczem obrady przerwano i nastąpił długi 
szereg zapytań do przewodniczącego.

0 weryfikacyę wyborów.
Tow. dr D i a n a n d  w skazuje na postano 

w ienia u staw y w yborczej i żąda um ieszczenia 
na porządku dziennym  w e r y f i k a c y i  w y  
b o r ó w .  U staw a w yborcza miała na celu 
przeszkodzenie notorycznym  oszustwom  i fał 
szerstwom  w yborczym . Prezydent zobowią 
zany jest podług u staw y spraw ę tę umieścić 
na porządku dziennym  i jeżeliby kom isya 
w eryfikacyjn a  nie zdaw ała spraw y, ma sam 
ustanow ić referenta, który ma przedłożyć 
Izbie dotyczące wnioski co do w eryfikacyi 
poszczególnych m andatów. Izba ma obow iązek 
czuw ać nad w ykonaniem  uchwalonych ustaw 
tem bardziej, że chodzi tu o godność Izby, 
gdyż nie w ypada, a b y  zasiadali w  niej już 
trzeci rok ludzie, których m andat jest za 
kw estyonow any. Mówca zapytuje, czy pre 
zydent zechce w ery fik acyę  w yborów  posta 
wić na porządku dziennym  przyszłego po 
siedzenia. (Oklaski na ław ach socyalistów .)

P r z e w o d n i c z ą c y  odpow iada, że za­
pytanie dra Diamanda zgadza się zupełnie z 
jego inteneyam i. W ybory protestowane były 
już ubiegłej sesy i na porządku dziennym , ale 
nie zostały załatwione. Przepisany ustaw ą 
jednoroczny termin dla załatw ienia protestów 
w yborczych już dawno upłynął tak, że pre 
zydentow i obecnie przysługuje prawo w yzn a­
czenia referentów . Tak też postąpił w sesyi 
ubiegłej, która jednakże została szybko za­
m knięta. Obecnie prezydent zam ianuje znowu 
tych  referentów , których kom isya legitym a 
cyjna w ybrała . G dyby w poszczególnych w y­
padkach poseł, którego dawniej w ybrano re 
ferentem , nie był więcej członkiem kom isyi, 
to przydzieli te protesty tym posłom do spra 
wozdania, którzy w  m iejsce tam tych weszli 
do kom isyi.

Korupcya kolejowa.
Poseł K  r o y  w odpowiedzi na w czorajsze 

zapytanie posła Etlenbogena zapew nia, że 
m inisterstwo kolei nie czyniło żadnych sta 
rań, aby  m ówca otrzym ał posadę starszego 
rewidenta.

Tow. dr E l l e n b o g e n  odczytuje tajny 
akt, w którym  powołują się na to, że ze 
strony m iarodajnej czyniono starania, aby 
poseł K roy otrzym ał tę posadę. (Żyw e pro 
testy wśród niem ieckich posłów radykalnych).

Odczytano w nioski i interpelacye, między 
innym i wniosek G ł ą b i ń s k i e g o  o zniesie 
nie p o d a t k u  o d  m i ę B a  i p o d a t k u  
r z e ź n i a n e g o ,  oraz interpelacyę K u h n a  
i tow. w  spraw ie wdrożenia p o s t ę p o w a  
n i a  k a r n e g o  p r z e c i w  k s .  A l e k s a n ­
d r o w i  R a d z i w i ł ł o w i  o k r z y w o p r z y ­
s i ę s t w o .  Interpelanci w yw odzą, że ks. Ra 
dziw ili w  procesie o obrazę honoru w ytoczo­
nym  przeciw  niemu przysiągł, iż pewnego 
restauratora w  Wiedniu nie zna, mimo, że 
niektórzy św iadkow ie stw ierdzają, że to jego 
zeznanie jest niepraw dziw e. W niesione przez 
owego restauratora przeciw  księciu do pro 
kuratoryi państwa w  W adowicach doniesienie 
zostało odrzucone.

O godz. 8 w ieczór posiedzenie zam knięto. 
Następne dziś przed południem.

Kalendarz parlamentarny.
Wiedeń. W czoraj w południe odbyła się 

narada prezesów klubów, która uchwaliła, 
aby  Izba posłów odbyw ała posiedzenia w 
czw artek, piątek i sobotę od godz. 10  do 2 
po południu, a następne posiedzenie dopiero 
w  środę. — Następnie ustalono kontyngent 
m ówców w  dysku syi nad naglącym i wnio 
skam i.

Dzisiejsze posiedzenie.
Wiedeń. Na dzisiejszem  posiedzeniu Izby 

postów toczy się w  dalszym  ciągu dysku 
sya nad środkam i z w a l c z a n i a  drożyzny.

Przem aw ia poseł S  t o c k l e r.
Balony wojskowe.

Wiedeń. Zarząd w o jskow y w staw ił do 
wspólnego budżetu na rok przyszły sumę 3 
i pół miliona koron na balony wojskowe. — 
Zarząd w ojskow y tym czasem  z a m ó w i ł  j u ż  
b a l o n y  w o j s k o w e  za sumę 11 I pół ml 
liona koron.

Katastrofa budowlam i 
w Krakowie.

Zawalenie się 3 piętrowego 
6 ofiar 1

rusztowania.

K raków , 28 października.
W czoraj w ieczorem  zdarzyła się w  Krako­

wie znowu katastrofa budow lana! Poprzednie 
katastrofy budowlane, tak często pow tarzające 
się w  K rakow ie, nie poruszyły widać sumień 
przedsiębiorców, którzy, byle „tanio bucjo 
w a ć“ , lekcew ażą zdrow ie i życie robotników, 
nie poruszyły też sumień tych urzędników  
m agistrackich, którzy m ają powierzoną kon­
trolę nad budowam i.

W czorajsza katastrofa w yd arzyła  się około 
godz. 5 po południu na budującej się przy 
ulicy S z l a k  u w ylotu  ulicy Staszica trzy­
piętrowej kam ienicy znanego przedsiębiorcy 
p. Zygm unta S c h r a g e r a .  Wczoraj rano w y­
stawiono w ew nątrz budow y od strony podwó­
rza rusztow anie, >z którego miano wznosić 
dalszy mur na w ysokości III piętra. Ruszto­
wanie spoczyw ało na kilku  belkach umoco­
w anych  w  murze. Około godziny kw adrans 
na piątą po południu robotnicy rozpoczęli na 
nowe rusztow anie znosić wapno i cegłę, gd y 
nagle załam ała się środkow a belka i r u n ę ł o  
c a ł e  r u s z t o w a n i e  z III p i ę t r a  wraz 
z nagrom adzonym  m ateryałem . Pod ciężarem  
spadającego m ateryału załam ało się rusztow a­
nie drugiego i pierwszego piętra.

W chw ili katastrofy na rusztow aniu znaj­
dowało się s z e ś ć  o s ó b ,  t. j. 2 r o b o t n i ­
k ó w  i 4 r o b o t n i c e ;  w szyscy  oni wraz 
ze złamanem rusztowaniem  runęli na ziemię, 
przyw aleni spadającem i deskami i belkam i.

Na w ieść o nieszczęściu przybiegli z po­
mocą robotnicy, zatrudnieni w  innych czę­
ściach budynku, a następnie tłum y publi­
czności. Zaw ezw ano pogotowie ratunkow e, 
które przybyło wnet dwiem a karetkam i. Tym ­
czasem robotnicy w ydobyw ali z pod gruzów  
nieprzytom ne o fiary  i układali je  na traw ni­
ku. Pięć osób leżało obok siebie, nie dając 
znaku życia. Z ran płynęła obficie krew .

S iły  pogotowia okazały się za szczupłe, aby 
przynieść rychłą pomoc. Pięć ofiar od ilesło 
clęźkia rany: Ignacy S z m a t a ,  lat 2 5  z Za­
krzów ka, ranę ciężką na kości potylicznej, 
złam anie lew ej nogi, oraz liczne kontuzye 
i rany na całem ciele; Szm ata już po raz 
drugi staje się o fiarą katastro fy  budowlanej. 
Padł bowiem  również o f.arą  w czasie w iel 
kiej katastrofy budowlanej w Krakow ie w 
roku ubiegłym  przy ul. Zyblikiew icza, gdzie 
spadł z czwartego piętra, odnosząc na szczę­
ście niegroźne rany. Stefania G a w l i k ó -  
w n a ,  lat 16 , robotnica m urarska z Białego 
Prądnika, dużą ranę nad lewem okiem , oraz 
w ystąpienie silnego krw otoku zew nętrznego; 
Helena D u r a k ó w n a ,  lat 1 5 ,  robotnica mu­
rarska z Prądnika Białego, bardzo silne ogólne 
potłuczenie, zdarcie skóry z tw arzy, stan 
bardzo pow ażny, ze względu na m ożliwość 
w ew nętrzuych kom plikacyj; Katarzyna W a 1- 
c z a k ó w n a ,  lat 18 , robotnica m urarska z 
Prąduika Czerwonego, prawdopodobne zła­
manie nogi w  kolanie; Antonina R  u m c z a- 
k ó w n a ,  lat 1 7 ,  robotnica m urarska z P rą­
dnika Czerwonego, głęboką ranę na skroni, 
ogólne omdlenie i potłuczenie, przyczem  za­
chodzi obaw a złam ania podstaw y czaszki; 
wreszcie ceglarz Ludw ik B u  b e t y ,  zamie­
szkały  przy ul. św . W aw rzyńca, odmo ił kilka 
ran krw aw iących  i sam , nie czeka ąc na 
opatrunek dyżurnych, odjechał dorożsą do 
domu.

W szystkie p i ę ć  o f i a r  k a t a s t r o f y  w  
s t a n i e  b a r d z o  p o w a ż n y m  przewiozło 
pogotowie ratunkow e do szpitala św. Łaza­
rza na oddział chirurgiczny celem dokonania 
operacyi.

Na m iejsce katastro fy  z ram ienia krakow ­
skiej dyrekcyi policyi p rzybył kom isarz po­
licy i p. Clossm ann, który przeprow adził pier­
w sze śledztwo.

Budow ę prow adził budow niczy p. H enryk 
Lam ensdorf przy pom ocy m ajstra m urarskie­
go p. Jó z e fa  S iw ka i podm ajstrzego murar­
skiego p. Edw arda Zająca.

0 przyczynach katastrofy dał kilka w y ja ­
śnień najciężej ranny robotnik Ignacy S z m a ­
t a ,  k tóry  robił w yrzu ty  przedsiębiorcy bu­
dow y p. Schragerow i z powodu nieostrożno­
ści, dodając, że nad budow ą niema żadnej 
kontroli. W edług twierdzenia robotnika S  ma­
ty , budowniczego H enryka Lam ensdorfa od 
tygodnia nie było na budowie, od tygodn'a 
nie w idział również m ajstra m urarskiego Jó ­
zefa  S iw ka. Robotnik w in ił podm ajstrzego 
Edw arda Zająca, że na rusztow anie dał drze­
w o cienkie i słabe.

Zbadaiao, że belka, podtrzym ująca zaw a­
lone rusztow anie, była  za cienka. Pękła w sa­
mym środku, osłabiona sękiem i zniszczona 
gw oździam i. Z przebiega w yp ad su  spisał 
szczegółow y protokół kom isarz pulicyi p Closs- 
man.

Po odjechaniu pogotowia ratunkow ego i o- 
dejściu policyi podm ajstrzy Zając zegnał w szy-

Zakład dentystyczny
e czy  i  p ro stu je  zęby k rzyw o  ro sn ące , w edług  
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stbich m urarzy i rozkazał czem prędzej ruszto 
w anie napraw iać i to po ciem ku, chcąc tym  
sposobem  zatuszow ać choć w części winę p. 
S iw k a , który u żyw a  złego m ateryału do urzą 
dzania rusztow ań, co pociąga za sobą nie 
szczęśiiw e w ypadki, a z niemi kalectw o a 
może i śmierć robotników.

Od Adm inistracji.
P ro s im y  z a łą cz o n ym i czekam i odnow ić 

p ren u m eratę  za miesiąc listopad z araz  w 
p ie rw sz ych  dn iach  listo p ad a  celem  u n ik n ię ­
c ia  p rz e rw y  w  w y s y łc e , kto  n ie  p rześle  b o­
w iem  p re n u m era ty  najpóźn ie j do 5-go  l i­
sto p ad a, tem u w strz y m u je m y  d a lszą  w y ­
s y łk ę  „N a p rz o d u ". O sob n ych  upom nień  n ie  
w y s y ła m y .

Szan. Biurom dzienników ra z  je sz cz e  p rz y ­
p o m in am y, że z w ro ty  p rz y jm u je m y  za
p aźd ziern ik  ty lk o  do 5-go  lis to p a d a ; pó­
ź n ie j n a d e s ła n e  n ie  z o stan ą  u w zględ n io n e.

M iejscow i abon en ci m ogą  p łac ić  a lbo  w 
ad m in istracy i, a lb o  do rą k  in k a se n ta , nie 
z a ś  roznosicielom .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:

z o d s y łk ą  do d o m u .................................K  2 '—
bez o d s y ł k i  K  1 '6 0

A d m in is t r a c y a  „N a p rz o d u * .

KRONIKA.
K ra k ó w , 28  p aźd ziern ika . 

Nowiny k r a k o w sk ie .
Wlec lokatorów dzielnicy Kleparz odbędzie 

się w  piątek 29 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w  sali hotelu Bristol, plac M atejki 4.

Tak zwana „baszta Kościuszki". Mimo za 
biegu ze strony Zw iązku  instytucyj artysty­
czno kulturalnych i konserw atora m. K rakow a, 
domek z bram ą w jazdow ą przy rogu ul. S tu ­
denckiej i Podw ale został zburzony.

Domek ten chciano ratow ać, jako  zabytek 
architektoniczny, jeden z nielicznych ju ż  do 
kum entów prostego i szlachetnego typu bu 
dow nictw a XVIII w ieku. W otoczeniu drzew 
budynek ten stanow ił n iezw ykle piękne za­
m knięcie perspektyw y ulicy św . A nny, łą 
cząc się w harm onijną całość z plantami ko 
ściołem św . A nny i biblioteką Ja g i II ń ą ;  
w  dodatku ow iany był urokiem legendy, w ą  
żącej go z imieniem Kościuszki, kió y , jak  
w ieść niesie, m ieszkał w nieistnieją ym już 
dziś pałacyku W odzickieh, do którego brama 
ta była , wjazdem .

Gdy rozeszła się wiadom ość o sprzedaży 
parceli i powstał zam iar zburzenia zabytku 
celem w ybudow ania domu czynszow ego, de 
legaci Zw iązku na podstawie mandatu udzie 
lonego im w  dniu 2 sierpnia b. r. rozpoczęli 
rokow ania z obecnym  właścicielem  parceli, 
p. postem Janem  Federow iczem , i dawnym  
w łaścicielem  p. posłem Janem  baronem  Go 
tzem.

W dniu 26 b. m. Zw iązek w ysłuchał spra­
wozdania delegatów o przebiegu akcyi, która 
była  następującą:

W skutek przychylnego początkow o stano 
w iska zarówno obecnego ja k  i dawnego w ła­
ściciela, powstał projekt przejęcia z powrotem 
przez dawnego w łaściciela owej parceli celem 
w ybudow ania na niej domu mieszkalnego, 
który, łącząc się architektonicznie z bram ą, 
um ożliw iłby je j zachowanie. P rzy  petrakta 
cyach dalszych w yn ik ły  jednak trudności na 
tu ry  finansow ej, m ianowicie niezgodność w 
ustaleniu ceny odkupu odnośnej parceli. Prze 
szło dw a m iesiące z in icyatyw y delegatów 
Zw iązku  trw ały  w tej spraw ie rokow ania, 
które jednak nie odniosły pożądanego sku 
tku.

Delegaci Zw iązku przedstaw ili na posie 
dzeniu obecnem szczegółowo cały przebieg 
akcy i na podstawie obszernej korespondeneyi 
i dokum entów, które pozw alają dokładnie 
ocenić zarówno zabiegi delegatów, ja k  i sta 
Uowisko w łaścicieli w e w szystkich  momentach 
spraw y.

Przyjm ując sprawozdanie do wiadom ości, 
Zw iązek w yraża ubolewanie, że podjęta ee 
lem zachowania zabytku akcya, która po­
czątkow o miała w szelkie widoki powodzenia, 
óie doprowadziła do pom yślnego rezultatu.

P o w yższy  kom unikat podpisali delegaci: 
•Akademii sztuk pięknych, Grona konserw a 
terów , Muzeum narodowego, Muzeum te h 
liczn o  przem ysłowego, Tow . M iłośników hi 
8toryi i zabytków  K rakow a, Tow. Przyjaciół 
®ztuk pięknych, Tow. U piększania m. Kra 
* °w a , Tow. Opieki nad polskim i zabytkam i

Z A K Ł A D

sztuki i kultury, Tow. „Polska  sztuka stoso­
w a n a ", Tow . „S z tu k a ", Tow. Technicznego.

Ku uczczeniu dziesięciolecia organizacyi 
introligatorów w Krakowie odbędzie się w 
niedzielę 3 1  października 19 0 9  roku o go­
dzinie 6 w ieczór w salach Zw iązku stow. 
rob., W iślna 5 , I. p., u r o c z y s t y  w i e c z o ­
r e k .  Program : I. Chór robotniczy. II. Zaga­
jenie. III. Odczyt w ygłosi tow . D aszyński. 
IV. Deklam acya p. E . R ygiera. V. Chór robo­
tniczy. VI. Przem ówienia przedstawicieli orga- 
nizacyi. Po w ieczorku odbędzie się wspólna 
zabaw a taneczna. Wstęp 1  K  20 h, tylko za 
okazaniem  zaproszenia.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m ie js k ie g o .
Czwartek: „Sen srebray Salomei*.
Piątek: „ Kordys n“ .
Sobota: „Romeo i Julia*.
Niedziela po południu: „Wielkie Bractwo* (pół 

ceny).
Niedziela wieczór: „Judyta*.
Poniedziałek po południu: „Młynarz i jego córka* 

(pół ceny).
Poniedziałek wieczór : „Noc listopadowa*.
Wtorek po południu: „Doktor z musu* i „Posażna 

jedynaczka* (pół ceny).
Wtorek wieczór: „Dziady*.
Środa; „Romeo i Julia*.
Czwartek: „Nowa Dejanira*.
Piątek: „Horsztyński*.
Sobota: „Lady Fredt-rick*, komedya w 3 aktach 

Maughama, przekład St. Sierosławskiego (nowość).
Niedziela po południu : „Zemsta* (pół ceny).
Niedziela wieczór: „Lady Frederick*.

R e p e rtu a r teatru  ładow egu.
Czwartek: „Sztygar*.
Piątek: „Sztygar*.
Sobota: „Sztygar*.
— U niw ersytet lud ow y im . A . M ickie­

w icza  (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12 —1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
otwarta od godz. 1 1 —1 i od 4—9 codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

W hali zbożowej (ulica Długa) w piątek o go­
dzinie 7 wieczorem wykład dra Feliksa Kopery: 
„Wit Stwosz* (ilustrowany obrazami świetlnymi).

N o w in y  l w o w s k i e .

Pożyczka na cudzą kamienicę. W początkach 
listopada odbędzie się przed now ą kadeneyą 
przysięgłych  rozpraw a przeciw  W incentemu 
Bielskiem u, ogrodnikowi m iejskiem u, o oszu­
stwo i kradzież. Ja k  wiadomo, B ielski był za 
rządcą kam ienicy prof. M otylewskiego, który 
obdarzał go pełnem zaufaniem . Podczas tego, 
gdy prof. M. baw ił za granicą, B ielski w  spo 
sób oszukańczy zaciągnął na jego kam ienicę 
pożyczkę w kw ocie 10  000 K. Ponadto zabrał 
żonie prof. M otylewskiego papiery w artościo­
we. B ielski sym ulow ał w  więzieniu w aryata. 
Oddano go pod obserw acyę psychiatrów , któ­
rz y  orzekli, że B ielski sym uluje.

Partactwo kamianlcztia a zdrowia ludzkie.
Przed kilku dniami połam ał ręce służący K a­
miński w  realności przy ul. Franciszkańskiej
1. 9, spadłszy z I piętra w raz ze spróchaiałą 
poręczą gaDku na podwórze. Adm inistrator 
tej kam ienicy zam iast zastąpić zgniłe szczeble 
nowym i i trw ałym i, kazał — jak  konstatują 
dzienniki — połatać ganek tak całkiem  po 
lw ow sku ; ew entualność drugiego tragicznego 
w ypadku jest w ięc znow u prawdopodobną.

% terwfBt,
Dwie eksplozya w Borysławiu. Z B orysła

wia donoszą do dzienników lw ow skich, że 
nastąpiła tam eksplozya w  domu dyrektora 
kopalni „Eugen iu sz" Reitera, opalanym  gaza­
mi naftow ym i. W skutek w ybuchu Reiter, je 
go żona, dziecko i służąca ulegli niebezpie­
cznym poparzeniom.

W edług dalszych doniesień, Reiter ma u- 
rw aną rękę i dogoryw a, dziecko je st zabite, 
a żona i  służąca w alczą ze śm iercią. W edług 
innych doniesień, Reiter umarł.

P rzyczyn ą w ypadku miało być nagrom a­
dzenie się w  w ielkiej ilości gazów  w  pokoju 
sypialnym  z powodu w adliw ego urządzenia 
opalania domu gazem naftow ym . Eksplozya 
nastąpiła momentalnie przy zapalaniu w nocy 
papierosa przez p. Reitera.

Drugi podobny w ypadek zaszedł praw ie 
równocześnie w barakach, zam ieszkałych przez 
robotników z kopalni Freunda, gdzie poparzo­
nych zostało 2 robotników.

Urzędowe sprostowanie dyrekcyi kolei w 
Krakowie. Odnośnie do notatki pod tytułem  
„Porządki na dworcach na prow in cyi", umie 
szczonej w num erze z 1 4  b. m., otrzym ujem y 
następujące sprostow anie:

Nieprawdą jest, jakob y w  poniedziałek dnia 
1 1  b. m. o godz. 9 ‘45 panow ały na dworcu 
kolejowym  w Bochni egipskie ciemności, z po­
wodu których autor artykułu  potknął się o 
kuferek odjeżdżającego re k ru ta ; natom iast 
prawdą jest, że stacya Bochnia oświetloną 
jest zaw sze na czas do w szystkich  pociągów 
osobow ych i pospiesznych intenzywnem  św ia­
tłem łukow ych lamp nietylko na placu doja 
zdowym , w e w estybulu i na placu stacyjnym , 
ale także we w szystkich  poczekalniach i ka 
sach osobow ych tak jasno, ja k  żadna inna 
stacya w tutejszym  okręgu.

Nieprawdą jest, jak ob y  o godzinie 9 ‘45 wie 
czór pow yższego dnia autor artykułu  chciał 
zobaczyć portyera, jednak żadnego nie było, 
bo portyerzy dopiero przed sam ym  odjazdem

pociągu z jaw iają  s i ę ; natom iast praw dą jest, 
że w  tym czasie było obecDych dwóch por- 
tyerów  na rzeczonej stacyi, m ianowicie jeden 
przy kasie osobowej, która o tej godzinie w y ­
daje bilety do pociągów Nr. 24 i 1 7 ,  a drugi 
p rzy  ekspedycyi pakunków.

Nie jest prawdą, ab y  „na całej stacyi b y ły  
może dw ie lam py, które bardzo niedostate 
cznie ośw ietlały s ta c y ę " ; natom iast prawdą 
jest, że w  krytycznym  czasie św ieciły  się o- 
prócz w ym ienionych lam o, ponadto 2 żarow e 
lam py na werandzie i 2 łukow e lam py na 
placu stacyjnym  koło budynku głównego. 
Nieprawdą jest, aby  tego rodzaju oświetlenie 
stacyi było skandalem  i nieporządkiem , na­
tomiast praw dą jest, że oświetlenie stacyi 
Bochni odpowiada najzupełniej wszelkim  po 
trzebom publiczności i nie dało dotychczas 
powodu do wnoszenia zażaleń. C. k . dyrektor 
kolei państw owych Horoszkiew icz.

Pożar na torze kolejowym. Z Drohobycza 
piszą: Onegdaj po południu na odnodze k o ­
lejow ej z D rohobycza do B orysław ia  zapaliła 
się ropa, która w  czasie transportu w agonów  
ropy w yciekła była na tor. Z niewiadom ych 
powodów zaczęła się ta ropa palić, a od niej 
zaję ły  się progi, tak, że tor kolejow y stanął 
w płomieniach. Po 2-godzinDych usiłowaniach 
pożar ugaszono. Pociągi kursują normalnie, 
jednakże tor jest strzeżony aż do w ym iany 
nadpalonych progów.

Z Tarnowa otrzym ujem y następujące spro­
stowanie : Szanow na R e d a k cyo ! Odnośnie do 
notatki pod tytułem  „Protekcyjna gospodarka", 
umieszczonej w  num erze 295 z 22  paździer­
nika b. r., upraszam  na podstawie § 19  ust. 
pras. o zam ieszczenie następującego sprosto­
w ania. Nieprawdą jest, a b y  zabity 25  z. m. 
robotnik poniósł śmierć z w in y niedostate 
cznych urządzeń podczas kopania; natom iast 
prawdą jest, że dozorca Jak ó b  K ądzielaw a 
kilkakrotnie upom inał robotnika, aby  praco­
w ał na a nie pod przykopem , czego tenże 
jednak nie usłuchał. Nieprawdą jest, aby  po 
25  z. m. drugi robotnik utracił obie n o g i; 
natom iast praw dą jest, że ani przed 25  z. m., 
ani potem takiego w ypadku nie było. Nie 
prawdą jest, abym  robotników k rz yw d z ił; 
natom iast praw dą jest, że wobec nich trzy­
mam się ściśle um owy. W reszcie co do rze­
komego złego stanu toru, to tenże podpada 
pod nadzór sekcyi kolejow ej, a przew ożąc 
na nim już od kilku m iesięcy, żadnych w y ­
padków podczas ruchu dotychczas nie było. 
Z poważaniem  L u d w ik  K ry łoszańsk i.

Z  a c a b o rn  r o s y j s k i e g o .
Echa kradzieży jasnogórskiej. Najświeższe 

dzienniki w arszaw skie podają, jak ob y  śledz­
two skonstatow ało, iż kradzieży dopuściło się 
dwu m ężczyzn i kobieta, złodzieje zaw odowi 
z W arszaw y. W yjechali w  kierunku Odessy, 
może w nadziei, iż na W schodzie łatw iej łup 
swój spieniężą.

Ze flwfla&a. 
Jak „mocarz" północny podróżuje? Od osób,

p rzybyłych  z W arszaw y, dow iaduje się „S ło ­
wo polskie" paru  charakterystycznych  szcze­
gółów z przejazdu cara przez W arszaw ę w 
czasie, gd y zm ierzał do W ło ch :

Tor kolejow y, ja k  zw ykle, był silnie ob­
staw iony w ojskiem , stojącem  tyłem  do toru. 
Na odległość strzału nie wolno było nikom u 
się zjaw ić. Domy, które stoją p rzy  torze ko­
lejow ym , b y ły  otoczone specyalną p ieczą : 
nikomu w  dniu przejazdu cara nie wolno 
było z nich w ychod ić, okna zaś, w ychodzą­
ce w stronę toru, m usiały b yć zam knięte 
okiennicam i, o ile okiennic nie było , zabija­
no je  deskam i. T. zw. „ram p y" kolejow e 
b y ły  w  dniu krytycznym  zupełnie zataraso­
w ane ; przejazd przez nie był w zbroniony. 
Pism a podały, że w  W arszaw ie cara w itało 
w ojsko ; warto zaznaczyć, że podczas rew ii 
w ojsko stanęło b e z  b r o n i .

Linia kolejow a w arszaw sko bydgoska była 
pilnie strzeżona. Porobiono nawet ostrzeżenia 
w prost n iezw yk łe : tak np. w  Ciechocinku 
r u c h  n a  l i n i i  b o c z n e j  n i e t y l k o  
p r z e r w a n o ,  ale z e r w a n o  n a  n i e j  
s z y n y  i r o z k o p a n o  p o ł ą c z e n i e  z t o ­
r e m  g ł ó w n y m .  Pociągi, krzyżu jące się 
z pociągiem w iozącym  cara, m usiały przed 
krzyżow aniem  stan ąć; żandarm erya i w ojsko 
śledziły je  piln ie : w  w agonach II k lasy  w szy­
stkie rolety m usiały być spuszczone, w a­
gony zaś III k lasy , gdzie rolet brak, obijano 
deskami.

S. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaj■ 
i najm uje — fortepiany, pianina, harm onie i p le  
łteS® —  krajow e i zagraniczne nowe i prze 
grane —  *a  gotów kę i na spłaty —• be* zaliczki

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Z gro m ad ze n ie  ro b o tn icze  k ra k o w ­

s k ic h  kra w có w  1 k ra w czy ń  odbędzie się w 
poniedziałek 1 listopada o gedz. 10 rano w sali ka­
wiarni Wetsteina i rzy ul. Siennej 3, 1. p.

* B a czn o ść  k u śn ie rze  k ra k o w s c y ! W so­
botę 30 b. m. -o godz. 10 rano odbędzie s ę w lo­
kalu stow. „Postęp* (Krakowska 25) zgromadzenie 
poufne kuśnierzy z porządkiem dziennym Nasze 
żądania, a wrogie stanowisko majstrów kuśnier­
skich O liczny udział uprasza zarząd gruny

* B a czn o ść  p ie k a rze  k ra k o w s c y ! W pią­
tek 29 b. m. o godz. 2 po południu odbędzie się 
w sali stow. „Postęp* zgromadzenie piekarzy w 
sprawie zerwania umowy przez pracodawców.

TELEGRAMY
z dnia 28  paźd ziern ika. 

P o łą c ze n ie  te le fo n iczn e  z  W iedniem  
znow u od p o łu d n ia  p rz e rw a n e !

Powrót cara.
Poznań. Car Mikołaj przejechał wczoraj o 

godz. 8 rano przez tutejszy dworzec.
Warszawa. (Pet. ag. tel.). Car Mikołaj w czo­

raj o godz. 5 po południu przybył tu i przy­
ją ł naczelników  władz, deputacyę miast, przed­
staw icieli ludności w iejsk iej, oraz un iw ersy­
tetu i szkół w yższych , poczem udał się w dal­
szą  podróż.

Wycieczka turecka w Wiedniu.
Wiedeń. W czoraj popołudn iu  p rz y b y ła  tu  

w y c ie c zk a  tu rec k a  z p rzesz ło  2Ó0 osób. 
N a  dw orcu  k o le jo w y m  p o w ita ł w y c ie  zkę 
b u rm istrz  L u e g e r , re p re z e n ta cy a  Iz b y  han- 
d lo w o-p rzem ysło w ej, re p rez en ta cy e  korpo- 
ra c y j p rz e m ysło w y c h  oraz  liczn a  publi­
czność. G d y  p o ciąg  z w y c ie c z k ą  z a je c h a ł 
n a  dw orzec m u z yk a  z a g ra ła  h ym n  m re ck i, 
a  lu d n ość z g o to w a ła  p r z y b y ły m  o w a ry ę . 
S z e f se k c y i w  m in isterstw ie  h an d lu  R  i e  d 1 
w y g ło s ił  m ow ę p o w ita ln ą  do p rz y w ó d cy  
d e p u tac y i R iz y  T e fik  b e ja , w ita ją c  w y c ie ­
czkę im ien iem  m in istra  h an d lu  i d a ją c  
w y ra z  nad ziei, że sto su n k i z T u rc y ą  będ ą 
n a w ią za n e  i u trz ym an e . Im ien iem  Iz b y  
h an d lo w ej p ow itał w yc ieczk ę  prezes S ch w el- 
le r . N astęp n ie  p rz em aw ia ł b u rm istrz  L u e ­
g e r, k tó ry  z a k o ń cz y ł sw e  p rzem ów ien ie 
o k rz y k ie m : S z o k ja  s z a !  P u b liczn o ść  o- 
k rz y k  ten  p o w tó rz y ła . R iz a  bej p o d z ię k o ­
w a ł za serd eczn e p rz y jęc ie  i w y ra z ił p rze­
k o n an ie , że p rz y ję c ie  to zn ajd zie  ech o  w  
ca łe j T u rc y i.

Konstantynopol. P o d łu g  au te n tycz n ych  in- 
fo rm a c y j, m a s ię  coroczn ie u d a w a ć  k ilku  
o fice ró w  n a  s tu d y a  do A u stro -W ęg ier.

Zw ycięstw o w  Berlinie.
Berlin. P o n iew aż  se jm  p ru sk i u n iew aż n ił 

4 z pośród  7 m an d ató w  z d o b ytych  przez 
so c y a ln ą  d e m o k ra cyę  w  r. 19 0 8  w  B e r li­
n ie p rz y  w y b o ra ch  se jm o w y c h , przeto  zo­
s ta ły  ro zp isan e p on ow n e w y b o ry . D nia 26  
b. m. o d b y ły  s ię  w  ty c h  czterech  o k ręg ac h  
b erliń sk ich  p ra w y b o ry . W y b ó r pon ow n y 
tow . B o r g m a n n a ,  H e i m a n n a i  P a w ła  
H i r s c h a z a p e w n i o n y ,  a lbow iem  w  ich 
o k ręg ach  p ra w y b o ry  d a ły  w i ę k s z o ś ć  
s o c y a l i s t y c z n ą .  N atom iast w  o k ręg u  
tow . A d o lfaH  o f f m a n a a  m u si s ię  je sz cz e  
o d b y ć  17 0  śc iś le jsz y ch  p ra w y b o ró w .

Cholera.
Królewiec. W  H eid ek ru g  z m arł je d en  ro ­

b o tn ik  n a  ch o lerę . O n o w ym  w y p a d k u  z a ­
sła b n ię c ia  n a  ch o lerę  donoszą z Sch oppen  
z P ru s  w sch od n ich .

Bruksela. W  gm in ie Boom  koło  A n tw e r­
pii zasz ło  6 w y p a d k ó w  śm ierci i d w a z a ­
s ła b n ię c ia  n a  ch o lerę  a z y a ty c k ą . R o zsze­
rzen ie  s ię  ep idem ii n ie  g ro z i, g d y ż  w ładze 
z a rz ą d z iły  w sz e lk ie  środki.

Po zamordowaniu Ferrera.
Madryt. K ró l podp isał d ek ret, m ia n u ją c y  

g e n e ra ła  W e ile ra  g e n era ln ym  k ap itan e m  
w  K a ta lo n ii, d a le j d ekret, z a w ie sz a ją c y  se- 
s y ę  kortezów .

N A D E S Ł A N E .  "
,  (Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Świątynia radości staje się 
przybytkiem  m ęki,

n a —i jeśli kaszel, chrzą'-anie, ki hanie i stękanie 
I—•»—* rozlega się bez końca w sali koncertowej
□  □  lub w teatrze. Kto jest przeziębiony, powi- 
i-",!- 1 nien przeto zawsze brać ze s< bą Faya 
I—II—I prawdziwe Sodeńskie pastylki mineralne i □ n  używać ich zamiast cukierków, które przc-

■ |—a ważn e drażnią tylko gardło. Faya praw- 
I—II—I dziwę Sodeńskie usuwają szybk wszelkie
□  □  podrażnienie, dobrze działają na błony ślu- 
i—ir—1 zowe, wzmacniają też znakomicie nerwy 
U l —I żołądkowe, rozwałniają i n e  dopuszczają
□  □  do rozwinięcia się kataru. Faya prawd iwe 
»— ■ Sodeńskie niezbędne są każdemu bywal- 
U U  cowi koncertowemu i teatraln mu. Kupuje
□  □  się je po 1 25 kor. za pudełko we w-szy- 
|—1|—| stuieh aptekach, drogeryach i w handlach 
U l —I wód mineralnych.

Generalny reprezentant dla Austro-Węgier:
W. Th. Guntzert, Wiedeń IV/i, Gr. Neugasse 17.

P o le ca m y  n asz ym  rodzinom  ja k  naj 
goręce j

Kolińską domieszkę do kaw y.

K R A W I E C K I
MARCIN CZAJA i WŁ RECHOWICZ w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 24.
Poleca w ielki w yb ór m ateryałów  oryg. angielskich i krajow ych . W szelkie zam ów ienia uskutecznia się 
według najnow szych żurnali angielskich. W ykończenia artystyczne i na czas ściśle oznaczony.



OROBNE OGŁOSZENIA
ię* mone w .Drobnych ogłosze- 

fcntach* liczymy za każde cłewo j 
$ 51 halarzy, tytuł 28 halerzy.

■IWWIWI li WWHMW» il*av
Do w y n a jęc ia

sklep wraz z mieszkaniem w Rabce 
obok kościoła, dobrze prosperujący. 
Wiadomość na stacyi kolejowej III 
kl. w Chabówce.

Zdolny ta p ic er
i dekorator znajdzie stałe zatru­
dnienie w zakładzie tapicerskim 
w Rynku gł. L. 13, I. p.

P rak tyk an t izr .
nieprzekraczający lat 14  zostanie 
przyjętym do domu handlowego. 
Oferty pod „praktykant11 do działu 
inseratowego „Naprzodu11, Marka 21.

M łody c z ło w iek  izr .
zdolny w rachunkach kupieckich 
znajdzie umieszczenie zaraz w kan­
torze wymiany. Oferty pod „zdolny11 
do działu inseratowego „Naprzodu11, 
ul. Marka 21.

W s z e lk ie  ż n r n a l e  
o r a z  g o to w e  k r o je
na suknie, kostyumy, żakiety, spó­
dnice, szlafroki, matynki, bieliznę, 
rękawy, ubiory dla dzieci i t. p. 

poleca
M. LANDAU, K raków ,

ulica Mikołajska 7.
Zlecenia z prowincyi załatwiam odwrotnie.

■ Odrębny salonik ■ 
do czesania dla pańll

Krepa we warkoczach na pod­
kładki, siatki na składzie. Przyj­
muje włosy wyczesane na wy­
rób warkoczy i loków. Z. Lamens- 
dorf ulica Sławkowska 11, koło
■  Grand Hotelu. ■

JIAPRZOO*
s fabryki

M . P a s c b a is k ie g o
wyłęeznla do nabycia

w sklepach
R o b o t n i c z y c h
Ul. W iślna  L. 8 .
Ul. G rzeg ó rzeck a  1 0 6 . 
D ębnik i, P ocztow a 1 7 .

Czekolada Waniliowa 
CzekoladaŚmietankowa 
Czekolada z palonymi 
migdałami

Czekolada Orzechowa
poleca

J a n  M i c h a l i k
Kraków, Floryańska 45.

B l I F E T
zawsze zaopatrzony

w świeże i smaczne przekąski
jakoteż

w  w y b o r o w e  p iw o
i inne napoje poleca

Woj ci ech O ls zo w s k i
w Krakowie 

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

K ra k o w s k a  fa b ry k a  
pasty do obuw ia

W AW EL
rS T A N I S Ł A W A  T A R N A W S K I E G O

poleca na obecny sezon 
swój wyrób jako najle­
pszy środek do konser­
wowania obuwia. Do na­
bycia we wszystkich pier 
wśzorzędnych handlaćh 
korzennych i farbowych.

■Biuro zamówień Sławkowska 15.i

Przaz Wysoki® 
l. fcu Karaletlalctwu 
ikoBcesjranowane

B i u r ©

Z o f i i  *®'
Biesiadeckiej
Ośwlyclm (dworseoj

sp rz ed a je  
b ile ty  okrętow e do

A m e r y k i
I, n  l m  kl. dl* par® 
•tatków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dl* 
kolei pólnocne-amery 
kańskich w« wszy*!

kich kierunkach. 
Ceny ietóla wadi* tery? 
akretawyefe I kultjcwyen.

IHstf tkrftwe KcnitI IStełjp fcffttjfftffi Nmuifjl&ifti

P o w s z e c h n e  T o w a r z y s t w o  K r e d y t o w e
d l a  o s z c z ę d n o ś c i  i  p r z e m y s ł u

Ska zarejestr. z ogr. por.
W ied eń  I . ,  S to ck  fm  E tse n p la tz  3 —4 .

Filia -  Kraków, Librowszczyzna 5.
U  d z ie  1 a  sw oim  człon kom , ja k o te ż  P . P . p rzem ysło w co m  

i ku pcom  p o ż ycze k  i za liczek

s p ła c a ln y c h  r a ta m i .
Eskomptuje weksle, ja k o te ż  o tw a rte  p re te n sy e  k s iąż k o w e , o p ro ­
cen to w u je  w k ła d k i p ien iężn e n a  b ie ż ą c y  ra ch u n e k  i k s iąż ec z k i

po 5% przy  d łu ższy ch  term in a ch  
po 4 3/4% przy  k ró tszy ch  term in a ch .

Udziela pożyczek na papiery wartościowe, lo sy , sk ry p ta  d łu żn e 
z d łu ższo -term in o w ą sp ła tą , sk ła d a  w a d y a  i u sku teczn ia  

p o życzk i h ipoteczne.

P o w s z e c h n e  T o w a r z y s t w o  K r e d y t o w e
d l a  o s z c z ę d n o ś c i  i  p r z e m y s ł u

Ska zarejestr. z ogr. por.
W ied eń  I . ,  S to ck  Im  EisenpSatz 3 —4 .
U d z i e l a  sw oim  człon kom , ja k o te ż  P . P . p rzem ysło w co m  
i ku pcom  p o ż ycze k  a m o rty z a cy jn y c h  na 2 — 5  lat, u b ezp ie­
czon ym  na ż yc ie  w  T o w a rz y stw ie  N id erlan d zk iem , k tóreto  
to w a rz y stw o  sto i p od  ko n tro lą  c. k . rząd u  a u stry a c k ie g o .

Wszelkich informacyi udziela:

Powszechne Tow. Kredytowe dla oszczędności i przemysłu
Ska zarejestrowana z ograniczoną poręką.

F i l i a  — K r a k ó w ,  u l .  L i b r o w s z c z y z n a  5 .
G o d zin y  b iu r o w e : od 1 0 — 1  przed p. i od 3 — 5 popoł. 

C e n tr a la : W ied eń  i .  S tock  Im E isen p la tz  3 —4
Filie: W ie d e ń  V I . ,  Mariahilferstr. 87. W ie d e ń  X V I .,  Ottokringerstr. 25. 
T o p litz  S ch Sn a u . K ra k ó w , Librowszczyzna 5. Lw ów , Kopernika.

Obwieszczenie.
Załogi Krakowa i Podgórza potrzebują na rok 1910 następujących 

artykułów żywności, na dostawę których ma się odbyć ogólnym sposo­
bem kupieckim rozprawa ofertowa, a mianowicie: Mąki pszennej (Wied.
typu Nr. 0, 3 i 6), grysiku pszennego, pęcaku, fasoli białej, grochu nleoblera- 
nego, soczewicy, kawy niepalonej (średniej jakości), cykoryi w pakietach, 
cukru (w głowach, kostkach i miałk.), ryżu (Arakan I. i Rangoon L), powi­
deł, smalcu wieprzowego, słoniny czystej (3/ioo i 4/ioo) słoniny wędzonej, 
mleka, sera, kartofli i kapusty kiszonej.

Dotyczące w formie listowej dokładnie ułożone, marką stemplową 
na 1  K zaopatrzone oferty muszą być oddane najpóźniej na artykuły 
żywności do 7 listopada 1909 r. o godzinie 9 przed południem pod adre­
sem „Garnlsonsmenagesicherstellungskomitóe In Krakau" w Prowianturze 50 
p. piechoty, Koszary Franciszka Józefa.

Co do gatunku i bliższych szczegółów dotyczących wszystkich 
artykułów żywności, zwraca się uwagę na warunki mieszczące się w ze­
szycie z dnia 10  października 1909 r., leżącym do przejrzenia u komisyi 
menażowej (w Prowianturze 56 pułku piechoty, koszary Franciszka Józefa).

Kraków, dnia 26 października 1909.

Komisya menażowa dla załóg Krakowa i Podgórza.

IW ” W IE L K Ą  T W
jest niespodzianka na gwiazdkę 
za niewiele pieniędzy, jeżeli po­
darki dla swoich najbliższych 
od mojej firmy sprowadzicie 
i w tym celu zażądacie kartką 
koresponencyjną mego bogato 
ilustrowanego katalogu główne­
go z 3000 rycin darmo i opłatnie. 

C. i k. nadworny dostawco

Hanns Konrad, Briix Mr. 1502, Gzschy

Taniość, trwałość, dobroć;

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49.

Sprzedaje towary i nadal 
^  po nadzwyczajnie ta­
nich cenach. Amerykański 
elektr. złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką Syste­
mu Rosskopf, 36 godzin 
idący wraz z pięknym łań­

cuszkiem K 3'90, trzy sztuki K 11*—, 
sześć sztok K 20'—. Srebrny Ros- 
kopf o trzech kopertach, bardzo 
silny K 12 ’—. Stalowy damski Re­
montoir K 7'S0. Budzik najlepszy 
K 3'—. Łańcuszki srebrne od K 2'—. 
Zegarki damskie złote od K 20"—.
Bogato ilustrowane cenniki na 

zadanie darmo i opłatnie.

Osoby zdolne
do a k w tz y c y i z n a jd ą  s t a łe  i popłatne zajęcie 

w miejscu i na prowincyi
w  Niderlandzkiem  Tow arzystw ie Ubezpieczeń

na życie
stojącem pod k o n t r o lą  c. k. rządu austryackiego.

Zgłoszenia przyjmuje:
Leon Dattner, kierownik generalnej agencyi dla zachodn. 
Galicyi, Kraków, Librowszczyzna 5 od 10— 12 i od 5—6.

Na prężenia, na imieniny 
I W esela 

fa b ry c z n y  w y ró b  tortów  
p ierw szej ja k o śc i od 3  K , 
f a n t a z y j n e . . . . .  5  „ 
rów n ież  c iasta  po 6 hal.

p o le c a
Fabryka wyrobów cukierniczych
prowadzona pod osob. z&rz. 

R. Pieczarki
Poselska 15, Kraków.

N a prow tncyę zlecenia  odw rotnie.

Darmo
i opłatnie otrzyma każdy mój 
główny katalog z przeszło 3000 
rycin różnych artykułów gospo­
darczych i podarków wszelkiego 
rodzaju, który na żądanie na­

tychmiast wysyłam.
C. I k. dostawca nadworny HANNS 

KONRAD, BrUx 1599, Czechy.

Księgarnia S, A, Krzyżanowskiego 
i Dra Władysława Miłkowskiega

w Krakowie
p o le c a ją  d z ie ła  p e d a g o g ic z n o

R e u ssn e ra
do
nauki 
mu
wymowy i kluczem, pod tytułem;

S a m o s i e j e k
PoiskG-Niomiecki kurs I-szy 
kor. 2*40, — kurs II-gi kor. 
4-80, — Polsko-Francuski kurs 
I-szy kor. 3'60, — kurs II-gi 
kor. 9'60, — Polsko-Angielski 
kurs I-szy kor. 2 30, — kurs 
Il-gi kor. 3-60, — Polako-Rosy j- 

jki kur. T. kor. 4*20. kurs II, kor. 5 40

M O C Z E N IE  W Ł Ó Ż K U .
Natychmiastowe odzwyczajenie za­
pewnione. Objaśnienia bezpłatne. 
Podać wiek i płeć! Świetne pisma 
dziękczynne. Polecenia lekarskie.

instytut „SANITAS“
VELBURG, P 83 BA WARYA

15 — i 18-— 
m. szerokie

G o t o w a  p o ś c ie l
obleczenie z czerwo­
nego inletu, dobrze 
napełniona. 1  Pierzy­
na albo 1 piernat 130 

I cm. długie, 116  cm. 
szerokie Kl 0’—. 12 '—, 
2 metry długie, 140

_   _____  K 1 3 ' - ,  1 5 ' - ,  1 8 '- ,
2 1 '—. Jedna poduszka 80 cm. długa 
58 cm. szeroka K 3 '—, 3'50 i 4' . 
90 cm. długa, 70 cm. szeroka K 4'50 
i 5'50. Na ż czenie sporządza się 
także według dowolnie podanej wiel­
kości. 3 materace włosieniowe na 1 
łóżko po K 27'—, lepsze K 33'—. 
Wysyłka opłatnie za pobraniem od 
K 10 wzwyż. Zamiana lub zwrot za 
zwrotem opłaty przesyłki do wolonn.
BENEDYKT SAGHSEL, Lobes Nr. 326 

koło Pilzna, Czechy.

P r o s z ę  ż ą d a ć
darmo I opłatnie mego 
bogato ilustr. głównego 
katalogu z 3000 rycin ze­
garków, wyrobów zło­
tych, srebrnych, instru­
mentów muzycznych, 
wyrobów stalowych i

-.......—  skórzanych, przyborów
do palenia i gospodarstwa domo­

wego etc.
Pierwsza fabryka zegarów w Briix

H A N N S  K O N R A D
C .  i  k .  n a d w o r n y  d o s t a w c a

W BRUK Nr. 1578 (Czechy).
Prawdziwy szwajc. zegarek Nickel- 
Anker-Rem., system Rośkopf-Patent 
K 5, 3 sztuki K 14. Rejestr. „Adler- 
Roskopf11 Nickel-Anker-Rem. K 7. 
Prawdziwy srebr. zegarek Rem. o- 
twarty K 8'40. Baz ryzyka I Zamiana 

lub zwrot pieniędzy.

Ciągnienie nieodwołalnie 6 listopada 19C9 roku
o godzinie 8 wieczór, na Schottenring 1 1 .

W i e d e ń s k a  c . k .  L o t e r y a  P o li c y j n i
1 los kosztuje 1 koronę.

I g łó w n a  w y g ra n a  3 0 .0 0 0  k o ro n  w artośc i
L o s y  do n a b y c ia  w e  w sz y stk ic h  k an to rach  w y m ia n y , ko 

lek tu ra ch  lo te ry jn y c h  i tra fik a ch .

W ie lm o ż n a  P a n i  g o sp o d y n i d o m u !

Prosimy Wielmożną Panią uprzejmie, uważać i nia dać się wprowadź 
w błąd zachwalaniem : n o w y c h : pakietów cykoryi, lecz bądź Wieimoa 
Pani raczej tego przekonania, ie

prawdziwa l Fr8HCH.Si' przymieszka do kawj 
którą już i w domu Wielmożnej Pani od wielu lat wypróbowano, jest na
lepszą i także taką nadal : pozostanie:, —

Prosimy jednak Wielmożną Panią bardzo, uważać dokładnie na rd
marką fabryki i nasz podpis

f i
Marka fabryki.

B le Y  1340,8:91. V. V.

17fi.528.310-—30,718.S6«-—
2.215.353'— j  13̂ 34.003'

N O W O J O R S K A  G E R M A N I A
Tsŵ rzystwo as®kisraoyjn® na życia

Generalna Dyrekoya dla Europy: iwKa, W. 84, fairoostrasM I, wa własny® to 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiidaó, L Stttbanrlng 11, wa własny® jfc
9Um ubezpieczać z końcem  roku 1806..........................................K
$iu<  czyn ny w edług bilansu  z końcem  r. 1 &94i . . . .  
dochód ze prem ie asek u racy jn e  i odsetki w  r. ltł$5

z obrotu rocznego ift>5...........................................
R ezerw y *  poprzednich lat dla  udziału w  ayekw . . . . .  11,718. M7*-

Szcze gó ln e  k o rzy ś c i  
jaki© daje Nowojorska Garmanlt swoim ubezpieczonym są:

S) ie  udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ufo 
pieczenia;

3) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlBzaezapialnt, ie  zań 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskui 
aamobójstwa lub pojadynku, a nawet w takim wypadku skoro wnio< 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; 

i)  że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osob) 
premii;

A) że ponosi ryzyko ubazpiBBzr.nl* ns wypadek wojny, powołanych pod Dl 
bez podwyższania premii;

8) po 3-ietniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy w*trzymaniu i 
szego płacenia premii, żądać :

a) wy kupna gotówką; b) polisę wolną od wszelkich dalszych preB 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na i 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policaćh tah< 
ryoznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, cat 
eca* przyjmuje aię, ie  życzy sobie sposobu c) i polica zostaje autom* 
osa i# w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na iyezJ 
ubezpieczonego, ps złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po > 
ieniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 5 
uzyskać pełną moc prawną.

Bensralna agsncya dla Galicyi zachodnlaj 
w  K ra k o w ie , p rzy  ulicy J a s n e j  L  S

a u g. Zygmunta Gteiizmana.
Towarzystwo nawiążo chętnie stosunki z osobami nadającemi się 

mkwisycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunk*

Kalo-Wibrator"
przyrząd usuwający rady­
kalnie zmarszczki i złą ce- 

\ ' rę, działa przeciw bezsenno­
ści, wypadaniu włosów, bólu 
głowy, gardła, żołądka, gość­
cowi, chorobie serca i w. i. 

Wyłączny zastępca

A R M A T Y S , optyk i m echanik
K rak ów , p la c  M aryacki L. 3 .

ifeipopularaisisze tytonie
są: tak zwana „sleilemeastka** (Feiner 
Herzogowina Rauchtabak) paczka 34 halerze,
1 tak zwana „trz y s a is s tk a 44 (Mittelfeiner 

tiirkischer Rauchtabak) paczka 26 hal.
Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięszane, m . 'Y 
dają doskonałą raięszankę. Bardzo smaczną jest w pale- [m l 
leniu i nadaje się znakomicie do tutek „Norls11 oznaczonych literą i w

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta mięszanka
w bibułkach cygaretowych

P O B U D K A "
w y r o b u  f a b r y k i  „ N O R I S “

Mra W. Bełdowskieoo w Krakowie.
Cena: „P o i» u d U a “  w książeczkach 4  halerze, w opako­

waniu patentów em 6  halerzy.
Zwolennikom kręconych papierosów zwracam uwagę n* 

bibułki „ P o b u d k a " .

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki'


